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Rok. V. Dnia 20. czerwca 1899. Nr. 12.

Przedpłata:
z przesyłką pocztow ą:

rocznie . 4  zł.

półrocznie 2 „
kwartalnie 1 „

O głoszenia :
1 strona . . 2 4  złr

%  strony 

V 4 „ 

\%  -

Dla klubów i towarzystw 

gimnastycznych i sporto­

wych :

rocznie . 3 zł. — c t . ;

półrocznie . 1 „ 50  „
i

Numer pojedynczy 2 0  ct. <

P i s m o  P a c h o  m e  
poświecone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędo w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
0. K. S. Lwowskiego i innych.

W ych odzi 5. i 20. każdego m iesiąca.

12 „ 
6 „ 
3 „

W ydawca i o dp ow iedz ia lny  re d a k to r :

K A Z I MI E R Z  HE ME R L I NG.

Przy kilkakrotnem ogh'- 
i szeniu stosowny rabat.

|  l ^ e d a k c y a  i jW m ią i s t r a c y a  
we L w ow ie,

u .1 .  S z o p e n a

W Krakowie: księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką dla Rosyi 4 
Ruble, dla Niemiec 8  Marek.

W szyscy  członkow ie L w ow skiego Klubu C yklistów  otrzymują 
„KOŁO“ bezpłatnie.

^ d a k c i j i .

d z i s i e j s z y m  n u m e r e m  k o ń c z y  s i ę  II. k w a r t a ł .  
P r o s i m y  o w y r ó w n a n i e  z a l e g ł o ś c i  i n a d e s ł a n i e  
p r z e d p ł a t y  n a  k w a r t a ł  n a s t ę p n y .

Ktokolwiek nie życzy sobie dalej „Koła" odbierać, nie- 
j ś ^ c h a j  zwróci numer z dopiskiem „nie przyjm uję", w przecm nymhr

<®̂ 0©0j p ^  {)0Wiem razie uważać go musimy jako  prenumerującego pismo 
!r<h dalej.

Panów, którzy z prenum eratą zalegają, prosimy usilnie o 
jej wyrównanie

w gronieZwolenników naszych prosimy o rozpowszechnianie „Koła" 
kolegów i zachęcanie do znacznie zniżonych prenum erat zbiorowych.

„Koło" znachodzić się powinno w ręku  każdego cyklisty i we w szyst­
kich lokalach publicznych, w których bywają cykliści.

Ogół cyklistów prosimy o ja k  najsilniejsze poparcie.
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fro g ra m  w ycieczk i

I. W y cieczka  po M orawach,
i. dzień: —  Niedziela i j .  sierpnia.

Pobyt w Ołomuńcu. — Uczestnicy 
zgrom adzą się o godz. 8. rano w Domu 
narodowym. Oficyalne przyw itanie. — 
Przedpołudniem  wspólne zwiedzenie m ia­
sta. — W spólnv obiad. — O god 3. pop. 
wyścigi cyklistów  urządzone przez Czeski 
klub cyklistów  „Ołomuniec11 (na własnym 
to rz e ; w razie dostatecznego uczestni­
ctw a gości polskich zarezerw uje się dla 
tychże osobne biegi. — Uw aga tłum acza). 
"Wieczorek koleżeński.

Uczestnikom wycieczki zostaw ia się 
swobodę p rzybycia  do Ołomuńca wedle 
własnego upodobania.

2. dzień. —  Poniedziałek ip . sierpnia.

O godz. 7. rano odjazd z Ołomuńca 
do Prościejowa (17. km ). — O godz. 11. 
zw yczajny zjazd C. U. .T. V. — O godz.
1. wspólny obiad (couvert 1 złr. 50 ct.). 
Popołudniu zwiedzenie m iasta. — K ole­
żeński wieczorek.

j .  dzień. —  Wtorek ip. sierpnia.

Rano odjazd z Prościejowa przez Bró­
dek do Przerowa. (26'5 km.), — Obiad. — 
Popołudniu do B ystrzycy pod Hostynem  
(?0 km.), gdzie podwieczorek, poczem na 
nocleg do W alaskiego M iędzyrzecza (41.5 
km.). — Tura całego dnia 68 km.

p. dzień. —  Środa ió . sierpnia.

Przedpołudniem  odjazd z W. M iędzy­
rzecza do .Rożnowa (1136 m. n. p. m ) 
nowo urządzoną drogą turystyczną, aż do 
szałasów, z 3 godz. pieszego pochodu. Koła 
zostaw i się w Rożnowie. 'Nocleg pojedyń- 
czo lub wspólnie w szałasach ,,Pustevna“, 
„Szumna" i „iRamienka“. — Rano oglą­
danie wschodu słońca.

p. dzień. -  Czwartek ip. sierpnia.

R ano pieszo pow rót z Radgoszcza do 
Rożnowa, skąd na kole do F rensz ta tu

(F rankstad t) (11'8 km ). — P rzy  w spól­
nym obiedzie ofieyalne zamknięcie w y­
czki po Morawach

U czestnicy tjdko tej ofieyalnej części 
wycieczki po Morawach utw orzą wedle 
umowy grupy, które wybiorą sobie do­
wolny kierunek powrotu. Bracia Mora- 
wiacy i kierewnictwo dopomogą im wedle 
możności do dalszej wygodnej podróży. 
Je s t zatem  pożądanem, aby każdy ucze­
stn ik  w swem zgłoszeniu zaznaczył, w k tó ­
rym kierunku chce wracać.

II, W y eiee z k a  n a  Slowaezyznę.
p. (i) dzień. —  Czwartek ip. sierpnia.

Po pożegnaniu w Frensztacie pojadą 
uczestnicy dalszej w ycieczki na kole do 
Czacy na W ęgrzech, a mianowicie, jeśli 
będzie sprzyjać pogoda i stan  gościńca, 
krótszą drogą do F ryd lądu  (14 k m .\ a 
później na południe rom antyczną doliną 
Ostrawicy do Turzówki na W ęgrzech 
(27 km.) i do Qzacy (14'5 km.). Razem 
55'5 km — Lub wyjedzie się wcześnie 
z F renszta tu  i wybierze się dłuższy trak t: 
F rensz ta t Przyborz (14'5 )J —- M istek (I7T)
— Toszonowice (12-8) — B ystrzyca (19-7)
— Jabłonków  (7T) — Czaca (18'0). R a ­
zem 89 km.

W  pierwszym  razie pojedzie się z 
Czacy do byliny  (Sillein) koleją. P rze­
strzeń ta  wynosi gościńcem 318  km . Od­
jazd  z Czacy o g. 7. m. 45 wieczorem 
przyjazd do Żyliny  o godz. 8. m. 29.

¥  razie drugim  można użyć pociągu 
do Żyliny już  z B ystrzycy  o godz. 6*59, 
lub z Jabłonkow a o STO , albo z Czacy 
o 8’29. — Nocleg w Żylinie.

6. (2) dzień. —  Piątek 18 . sierpnia.
A by nie musieć drogę w zdłuż W agu 

robić dwa razy i aby _ czasu zaoszczędzić, 
pojedzie się rano z Żyliny do Szczyrby 
(Csorba) pociągiem. P rzestrzeń  120 km. — 
Odjazd z Żyliny  o godz. 4-20, przyjazd 
do stacyi Szczyrby o godz. 8'02. — Ko­
szta około 2 zł. — Fiękne okolice wzdłuż 
kolei. — Ze stacyi (989 m. n. p. m.) do 
uroczego jeziora Szczyrbskiego z liczne- 
mi wiłam i, leżącemi u podnóża T a tr  pod 
K rzyw aniem  w wysokości 13-50 m. Ze s ta ­
cyi do jeziora około 9 km. wielkie w znie­
sienie. Można też jechać koleją zębatą. — 
Po krótkim  w ypoczynku zaraz pieszo do 
staw u Popradzkiego (1503 m.), a stąd  pię­
kną p a rty ą  przez górski grzb iet R ysy
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(2508 m ) (jedna z najpiękniejszych par- 
ty j T atr!) do Morskiego Oka (1884 m.) 
Około 8 godzin chodu. Tu nocleg w schro­
nisku tow arzystw a tatrzańskiego.

7 . (3) dzień. —  Sobota 19 . sierpnia.

Rano do Czarnego staw u (jeziora le­
żącego o 200 m. wyżej od Morskiego Oka) 
potem powrót w prost do Szozyrbskiego 
jeziora. Tu zwiedzenie okolicy jeziora. 
S tąd  na kole drogą tu rystyczną u pod­
nóża T a tr  do 18 km. oddalonej stacyi tu ­
rystycznej W esterowo, 995 m. — S tały  
spad. Tanie noclegi.

8 . (jf) dzień. —■ Niedziela 20. sierpnia.
Rano odjazd do pobliskich kąpiel Smo­

kowców (4 km.) Po zwiedzeniu do Popra­
du (14 km.) ciąg ły  spad (675 m.). S tąd 
na południe dla zwiedzenia słynnych j a ­
skiń B ialskich 34 km. — Gościniec wznosi 
się do wysokości 1042 m. koło góry Po­
powej, później opada na 800 m Liczne 
różnych kształców  oddziały pieczar są od 
godz. 11. do 2. w południe elektrycznie 
oświetlone. W stęp 2 zł. od osoby. — Po 
zwiedzeniu powrót do Popradu, gdzie no­
cleg. — Tura całodniowa 84 km.

9 . (5 ) dzień. —  Poniedziałek 2 1. sierpnia.
R ano na kole z Popradu (675 m.) do 

kąpiel Łuczyw ny — 12 km. (767 m.) po­
tem wzniesienie aż do W ażcr (Yazsecz) 
13 km. (816 m.), stąd  s ta ły  spad wzdłuż 
W agu P rzystanek  w M ikulaseu (Lipto S. 
Miklos) (576 m.) 35 km. — Obiad. — 
Popołudniu do Rożenia (Rosenberg) (496 
md 23 km. — Przystanek. — Na nocleg 
do św. M arcina nad Turcem, duchowej 
m etropolii słoweńskiej (399 m ) 40 km. — 
P obyt w czytelni. Tura całodniowa 121 km.

10 . (6) dzień. —  Wtorek 22. sierpnia.
Na kole z Turcz św. M arcina n a ­

około gruzów Starego Grodu przez Strecz- 
nę do Żyliny. 31 km., poczem w ciąż wzdłuż 
W agu  do Trenczyńskich Cieplic 71 km. 
— Przestrzeń  całego dnia 102 km.

1 1 . (7) dzień. — Środa 23. sierpnia.
Z Trenczyńskich Cieplic do m iasta 

T renczyna 16 km. — T utaj zakończenie 
zajm ującej wycieczki po Słowaczyźnie. 
Komu nie zostanie więcej wolnego czasu, 
pojedzie do Czech pociągiem, inni na kole 
na Morawę, do W ęg. Brodu 46'8 km i do 
W ęg. H radyszcza 20 km.

12 . (<?) dzień. -— Czwartek 24.. sierpnia.
Z Węg. Hradyszcza do Berna 72 km. 

— Zwiedzenie. — Dalsza podróż do woli.
E w entualnym  uczestnikom , k tórzy 

chcą się zgłosić najdalej do 1. sierpnia, 
udzieli bliższych inform acyi redakeya 
„ K oła“.

pziwnie się plecie..

rzed kilku laty w ypracow ała była 
Dyrekcya Policyi lwowskiej regu­

lam in jazdy w obrębię m iasta Lwowa, ogra­
niczający jazdę na kole opłatam i, egzam ina­
mi, num eram i, a do tego wszystkiego w zbra­
niający jazdy na kole po kilkudziesięciu uli­
cach w śródm ieściu i przesłała ów regulam in 
M agistratow i do zaopiniowania.

M agistrat zgodził się na opłaty, egza- 
m ina i num era, zgodził się też na w yłącze­
n ie publicznych miejsc spacerow ych od jaz­
dy, ale nie w idział powodu do zakazywania 
jazdy  po jakichkolw iek ulicach, skoro wolno 
będzie jeździć tylko „kw alifikow anym “ cykli­
stom. M ieliśmy więc opłaty, egzam ina i nu­
mera, z którem i wolno było swobodnie jeź ­
dzić po Lwowie.

W krótce zostały — dzięki przychylności 
JE . N am iestn ika dla kołowego sportu — 
i te  ograniczenia zniesione.

W  Krakowie istn iały  te same ogran i­
czenia co we Lwowie, ale nadto i zakazy 
jazdy  po pew nych ulicach. Dopiero w maju 
b. r, na rem onstraeye i prośby tam tejszych 
cyklistów, w prow adziła tam tejsza D yrekcya 
Policyi nowe przepisy zrów nujące koło z lek­
kim  pojazdem i dające zupełną swobodę 
jazdy.

To znów nie podobało się krakowskiem u 
M agistratow i, który ma ochotę bodaj kilka 
czy kilkanaście ulic w yłączyć od jazdy na 
kole.

Naszem zdaniem  takie zakazy jazdy po 
pew nych ulicach — zwłaszcza w Krakowie — 
nie m ają żadnej racyi. W szak ruch  uliczny 
je s t tam  bardzo słaby i jeżeli wolno jeździć 
po w szystkich ulicach Paryża, Londynu, W ie­
dnia, W arszaw y itd., to chyba i w Krakowie 
m ężna na to pozwolić. Cykliście chodzi p rze­
cież przedew szystkiem  o sw oją skórę i swoją 
m aszynę i skoro się znajdzie wśród ruchu,
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który m ógłby go narazić na jakie karam bole 
lub niebezpieczeństwo, sam najpew niej zej­
dzie z koła. N atom iast zakazy takie pociąga­
ją  za sobą w prost śm ieszne sytuaeye: cy­
klista wjeżdża w jakąś ulico, na której w da­
nej chwili — prócz stróża bezpieczeństw a — 
żywego nie ma ducha, — ale zleź biedny cy­
klisto, bo § zakazuje tam  jazdy!

Tymczasem w praw ny cyklista może na­
w et w największym  ruchu ulicznym  swobo­
dnie, z zupełną pewnością siebie, pewniej 
naw et niż przechodzień się poruszać. Zdarza­
jące sio niekiedy zderzenia z przechodniam i, 
stąd chyba pochodzą, iż znaczna część ludzi 
idąc śpi i nie uważa wcale co się koło n ich  
dzieje.

Hg.

Budowa dróg kolarskich.

iezm ierne rozpow szechnienie 
jazdy na kole czy to jako 
przyjem ny sport, lub jako 
praktyczny środek kom uni­
kacyjny, spowodowało, że 

we w szystkich krajach cyw ilizow anych po­
częto budować sp ec ja ln e  drogi lub też dawne 
gościńce odpowiednio przerabiać dla użytku 
cyklistów. Dlatego na czasie bodzie opis, w ja ­
ki sposób takie drogi się budują.

•Przeważna część dróg kolarskich znaj­
duje się na jednym  brzegu drogi (banąuette), 
który odpowiednio d o jazd y  na kole je s t urzą­
dzony ; nie ma on osobnego odgraniczenia, 
chyba drzewa przydrożne lub drew niane słu­
pki. Specyalne drogi kolarskie prow adzą obok 
gościńców, lub też c iągną się sam oistnie przez 
łąk i lub lasy w żądanym  kierunku. Tak p ier­
wsze, jak  też drugie drogi kolarskie powinny 
być w m iejscach krzyżujących się z gościń­
cami i w innych  punktach oznaczone tab li­
cami z napisem , że droga ta  jest tylko dla 
użytku cyklistów przeznaczoną — a władze 
miejscowe pow inny tego przepisu dozorować 
i w innych pociągać do odpowiedzialności.

Dla zbudowania drogi kolarskiej najle­
piej je s t pas do tego przeznaczony, zależnie

od twardości ziemi więcej lub mniej skopać
1 dość grubo wysypać żużlem (Sehlackc). N a­
stępnie, najodpowiedniej po deszczu, dokła­
dnie drogę zwalcować, a gdy stw ardnieje 
posypać drobnym  żwirem  lub piaskiem. Gdy 
się nie ma do rozporządzenia żużla, można 
podstawę wysypać rum ow iskiem  lub drobnym i 
kaw ałkam i ze starych cegieł. W ażne jest do­
kładne wywalcowanie w  obu razach, jakoteż 
utw orzenie w ierzchniej w arstw y z drobnego 
m ateryału. Tutaj zauważę, że w edług dotych­
czasowych doświadczeń, ze w szystkich ma- 
teryałów  żużel okazał się najlepszym . Gdy 
z czasem porobią się zagłębienia, to należy 
je  w ypełnić m iałkim  żwirem  i po deszczu 
tę  przestrzeń przewaleować. W  ogóle  ̂ wszy­
stkie poprawki pow inny się drobnym  żwirem 
uskuteczniać, chyba, że pow stały większe za­
głębienia, które poprzednio żużlem lub ka­
m ieniam i m uszą być w ypełnione. Droga po­
w inna być trochę w ypukłą i należy unikać 
robienia poprzecznych ścieków dla  ̂ wody, 
gdyż te  powodują nieprzyjem ne dla jeźdźca 
a szkodliwe dla m aszyny w strząśnienia. ^

Szerokość drogi kolarskiej może być roz­
m aitą, to zależy od ilości jeżdżących cykli­
stów Mało uczęszczana droga może być 5 0 — 
60 cm. sze ro k ą ; w konieczności można się 
w ym inąć na obok m niej uprawionej roli. 
Pasy kolarskie przy gościńcach, gdzie wymi­
jan ie  do środka tegoż jest możebne, nie potrze­
bują też być szersze jak  50-60 cm. Tam, gdzie 
są rowy lub słupy przydrożne korzystniej jest, 
skoro droga kolarska mierzy 1 m eter szero­
kości. Droga kolarska, na której dwaj cykli­
ści w ygodnie m ogą się m inąć, pow inna byc 
najm niej 1 1/ 2 m etra szeroką. Dla bardzo li­
cznie uczęszczanej drogi zaleca się szerokość
2 do 3 metrów.

Wacław Krzepowski.

pro jek t do rozw ażenia.

We w szystkich k ra jach  skupiają 
D̂  ' rr cykliści swoie siły ku 

podniesieniu tego pię- 
' knego sportu, podno-

sząc w ten  sposób 
zdrowie ciała i du- 

|  cha, pracując w teii
dla rozwoju przem ysłu, który też 

grom ne już dziś za granicą przybrał roz- 
ńary. O przem yśle u nas n ieste ty  jeszcze
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i mowie nie-m ożna, ale tem  rdziej dla in ­
nych na razie celów pow inniśm y się, do 
sportu garnąć i dlań pracować, a kto wie 
czy nie przyczynim y sio w ten  sposób do 
stw orzenia tej gałęzi przem ysłu. N ajskute­
czniejszym  środkiem  do tego celu byłoby 
urz ądzanie rozm aitych wyścigów na większą 
skalę, Znane nam  są w ielkie klasyczne wy­
ścigi łiordeaux - Paryż; Parvż-Roubaix, Boi 
d’or, G rand prix i w. i., urządzane przew aż­
nie przez sfery przem ysłowe, lub przez re- 
dakcyę czasopisma „Le V elo“. — K iedy mó­
wię o redakcyi, pom yślą zapewne niektórzy, 
iż nasze „Koło" pow innoby coś podobnego 
zaaranżować. Ale zechciejcie uw zględnić czy 
„Koło" może się rów nać z pism am i zagrani­
cznem u „Velo“ liczy przeszło 1 0 0 .0 0 0  pre­
num eratorów , je s t pism em  zamożnem, a u 
nas zaledwie n iektóre kluby poczuwają się 
do tego, by prenum erow ać i popierać to tak 
pożyteczne i tak doskonale redagow ane p i­
smo. Tam spieszy z anonsam i najdrobniejszy 
kupiec, nie mówiąc już o przem ysłow cach 
i fabrykantach — a spieszy w dobrze zrozu­
m ianym  w łasnym  interesie i płaci zaraz 
i dobrze. Oni to rozum ieją, iż prasa sportowa, 
to podstawa rozwoju sportu, a rozwój sportu 
to podstawa ich egzystencyi — popieranie 
tedy prasy odbije się, zawsze korzystnie na 
ich kieszeniach. Nasi panowie kupcy i prze­
mysłowcy, z m ałym i w yjątkam i, nie mogą 
pewno tego pojąć!

N ie zwracajm y się. wiec na razie do 
„Koła", niechaj ono sobie, tym czasem  pisze 
i dalej tak rzetelnie, jak  dotąd, dla sportu 
pracuje, a chciejm y się, na w łasnych oprzeć 
siłach .

Czyżbyśmy już nie mogli sami czegoś 
większego zdziałać? Czyż nie moglibyśm y 
urządzić w spólnem i siłam i jednego  wielkiego 
klasycznego polskiego wyścigu, choć raz do 
roku zetknąć sio i uścisnąć z naszą rozrzu­
coną ‘po świecie polską bracią, zbliżyć się do 
siebie pod sztandarem  sportu.

Środkiem  ku tem u byłoby urządzenie 
corocznego klasycznego wyścigu dystansow e­
go z Krakowa do Lwowa, do czegoby się 
jednak  m iały przyczynić m ateryalnie wszyst­
kie polskie Towarzystwa i kluby sportowe.

Ostatni ten  w yścig urządzony przez 
Krak. K. C. kosztował 1.500 zł., dziś mo- 
żnaby go urządzić kosztem 1 .0 0 0  zł., a cho­
dziłoby tylko o dobre chęci i zebranie fun­
duszów. Gdyby się każdy z naszych klubów 
i oddziałów sokolich zdobył na składkę kil­
kudziesięciu złotych, m oglibyśm y łatwo dzieła

tego dokonać. W yścig taki dałby może na­
reszcie pochop do założenia związku kolar­
skiego i sposobność święcenia prawdziwej 
dorocznej uroczystości sportowej. Rozważcie 
więc to szanowni koledzy sportowi, W y Kluby, 
Towarzystwa i Oddziały z w szystkich ziem 
polskich, pomyślcie o spraw ie szczerze i na 
seryo i zechciejcie dać na moje ręce odpo­
wiedzi, a skoro myśl ta  znajdzie poparcie, 
zajmę się utw orzeniem  kom itetu, do którego 
w ejdą członkowie naszych klubów, a który 
to kom itet m ógłby się w dalszym ciągu za­
jąć  założeniem związku.

A nton i Tuch
I .  kapitan jazdy  K rak. K . C. 
w K rakow ie, ul. W olska 36 .

K o ł o

i o b c h o d z e ą ie  s ię  z  n iem .

(Oiąer dalszy.)

W  razie zluźnienia się lub złam ania 
sprychy wychodzi w tem  miejscu dzwono 
ze swego zwyczajnego położenia, tak , że 
często guma o w idły ociera. U trzym yw a­
nie się dzwona w jednej płaszczyźnie po­
lega na równomiernem naciągnięciu w szy­
stkich sprych, skoro więc jedna  z tych  
sił ciągnących ubędzie lub się zluźni prze­
chylić się musi dzwono w przeciwnym  
kierunku. Należy przeto te siły  ciągnące 
zrównoważyć. Jeśli sprycha tylko zluźnio- 
na należy ją  za pomocą naśrubka (Nippel) 
naciągnąć; jeśli to niemożliwe lub jeśli 
sprycha złam ana należy przeciwległe sp ry ­
chy cokolwiek zlużnić, lub też sprychy 
leżące po tej stronie, na k tórą ma być 
dzwono przechylone sznurem ściągnąć 
i w ten  sposób zwiększyć z tej strony 
siłę ciągnącą. Po powrocie do domu trzeba 
się zwrócić do mechanika, by nową spry- 
chę w staw ił i koło należycie ześrodkował 
(zcentrował).

Do bardzo częstych uszkodzeń należy 
zgięcie korby lub osi pedałowej, tak , że 
korba dotyka lub naw et spiera się na w i­
dłach tylnego koła, a pedał nie da się
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w skutek zaciśnięcia łożyska obracać. 
W  wypadku takim  należy oś pedałową 
względnie korbę odgiąć.

Jeżeli tylko oś pedałow a je s t  zgiętą, 
to w ystarczy często ustaw ić pedał w kie­
runku przeciwnym  i silnem pociśnięciem 
nogi na koniec osi ją  odgiąć. Zgięcie je s t 
też czasem nieznaczne i samo rozluźnie­
nie łożysk umożliwi dalszą jazdę. Jeżeli 
ani jeden ani drugi sposób nie doprowa­
dził do pożądanego rezu lta tu , nie w ypa­
dnie nic innego, ja k  pojechać o jednym  
pedale do najbliższego kowala i tam  oś 
pedałową — natu ra ln ie  po zdjęciu z niej 
pedału — za pomocą śrubsztaka w ypro­
stować.

Naprostow anie korby da się także 
niekiedy uskutecznić przez silne naciśnię­
cie nogą, a skoro to nic nie pomogło, 
trzeba odjąć pedał — nie zdejm ując j e ­
dnak korby z osi korbowej — i obejrzeć 
się za jakiem ś stosownem narzędziem . 
N ajw ygodniejszą je s t w takim  wypadku 
żelazna rura, przynajm niej na 1 m. długa, 
z otworem, w k tó ry  korba może się zmie­
ścić ; p rzy trzym aw szy należycie ramę, mo­
żna za pomocą takiej ru ry  bardzo łatw o 
korbę odgiąć. Operacya ta  w ym aga pe­
wnej oględności, gdyż zbyt silne ciśnie­
nie może znów narazić na zgięcie oś kor­
bową. Jeżeli takiej ru ry  nie ma pod ręką, 
trzeba ją  zastąpić żelazną sztabą, lub 
w ostateczności silnym  kaw ałkiem  drzewa, 
które się do korby silnie uw iązuje i ją  
następnie z ich pomocą ostrożnie prostuje.

Jeżeli się korba w drodze p rzy  osi 
korbowej rozkołysze, w ystarczy  zw yczaj­
nie silniejsze wbicie czopka klinowego 
i przyciągnięcie go m uterką, lub też z a ­
stąpienie go świeżym czopkiem, którego 
jedną sztukę powinien mieć przezorny 
cyklista  zawsze ze sobą w torebce.

(C. d. n.)

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń, dnia 14. czerwca.

W  stolicy państw a roku bieżącego obok 
jazdy na kole rozpow szechnił się znacznie 
now y środek kom unikacyjny — a to samo­
chody, czyli automobile. W ehikuł ten  zyskał 
uż swe praw a po ulicach m iasta i często go

w różnych postaciach spotykamy. Samochody 
m ają przed sobą w ielką przyszłość, co naj­
bliższe lata wykażą, gdyż w ielostronne ich 
zastosowanie i praktyczność toruje im drogę.

Onegdaj za in ic ja ty w ą  austryaekiego 
.„Automobil-Clubu" odbyła się na dawnym  
placu wojskowych ćwiczeń przed koszarami 
Franciszka Józefa w ielka parada samocho­
dów. Zebrały się tu  praw ie wszystkie samo­
chody, jak ie  obecnie są we W iedniu, razem  
kilkadziesiąt sztuk, rozm aitych konstrukcyi, 
jakoteż różnej wielkości. Na placu ugrupo­
w ały się wszystkie w rozwiniętej linii. P ierw ­
sze m iejsce zajął „P iiis id en t11, wóz z fabryki 
w Nesseldorf, w łasność powyższego klubu, 
a za nim  ustaw iły się inne samochody. Na 
uw agę zasługiw ała szczególnie kryta karetka 
elektryczna, która bez szm eru i spokojnie je ­
dzie — którejby więe przedew śzystkiem  mo­
żna rokować powodzenie na ulicach m ia­
sta. N astępnie bardzo elegancko zbudowany 
je s t dwusiedzeuiowy wózek, poruszany ben­
zynowym motorem Thesarda. N iem niej pię­
knie reprezentow ały się w yroby fabryki po­
wozów w E isenach, tak zwane Deeaville- 
Y oiturette. Bównież w spaniały by ł H um bera 
czterokołowy wózek, przy którym  na prze­
dzie znajduje się siedzienie. Praw dziw ie 
z francuską elegancyą przedstaw iał się czte­
rokołowy wózok Dion fabryki broni, z oso­
bnym wózkiem do przyczepiania. Znajdował 
się też duży om nibus i naw et Paim lera wóz 
ciężarowy, obydwa o sile kilkunastu koni.

Ciekawemu tem u szeregowi samocho­
dów przyglądało się wiele w ybitnych osobi­
stości, jak  m in ister wojny K riegham er z żo­
na., saski poseł h r. Bex z żoną, nam iestnik 
niższo-austryaeki lir. K ielm ansegg z żoną, 
radca dworu Friebeis, landg raf F iirstenberg , 
kilku oficerów z w ojskow o-tecknicznego ko­
m itetu, wielu członków stow. inżynierów 
architektów , następnie wielu fabrykantów  
i przemysłowców, człon,ków klulm automobi- 
listów, redaktorów  pism  fachowych, dzienni­
karzy itp. Po fotograficznych zdjęciach 
i przeglądzie, obecni goście powsiadali na 
różne samochody i rozpoczęła się ogólna ja ­
zda po placu. Był to oryginalny widok, gdy 
podczas półgodzinnej jazdy na wszystkie 
strony krzyżowały się te w ehikuły, począw­
szy od kolosalnego om nibusa, aż do małego, 
trzykołow ego motocykla, a wszystkie szczel­
nie były  ludźmi w ypełnione. Motory działały 
znakom icie, co świadczy o rozwoju m echani­
cznym  w tym  kierunku. W ielu kapitalistów 
oddaje obecnie swe kapitały  na zakładanie
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fabryk samochodów, które mają już przy­
szłość zapewnioną.

Parada samochodów miała też swój do­
datni skutek, w ten bowiem sposób austr. 
Automobil-Club zpopularyzował samochody 
we Wiedniu, bo jak każda nowość, tak i ta 
ma swych konserwatywnych przeciwników.

Następne wyścigi kolarskie odbędą się 
w dniach 25. i 29. czerwca i 2. lipca b. r. 
Program wyścigów jest zajmujący.

Wiedeń i okolica zyskują coraz więcej 
speeyalnych dróg kolarskich; obecnie znowu 
rada miasta na wniosek radnego Griinbecka 
uchwaliła kosztem 1.483 zł. w obwodzie 
Hernals wzdłuż drogi Alszeile zbudować dro­
gę do użytku kolarzy. Podobne wnioski po­
przednio już kilkakrotnie uchwalono, rów­
nież w projekcie jest zbudowanie takiej dro­
gi na Ringstrasse. Niższo-austryacki Wydział 
krajowy również uchwalił, aby przy budowie 
nowych dróg pozostawiano odpowiedni pas 
ziemi dla kolarzy.

Wacłazv Krzepowski 
sekr. P. K. C.

I dziedziny technik i, f a h r j ła c y i  i handlu,
„Wystawa acetylenowa11 urządzona przez 

międzynarodowy związek fabrykantów odby­
ła się w Stuttgarcie od 11. do 31. maja br.

Acetylen, jako oświetlenie latarek kolar­
skich wyrugował jednym zamachem wszelkie 
inne systemy oświetlenia i dział ten wysta­
wy będzie pewnie ciekawym dla każdego 
z cyklistów.

Go się tyczy latarek musimy przede- 
wtzystkiem zaznaczyć orzeczenie komisyi wy­
stawowej, która sie w następujący wyraziła 
sposób : „Wyłączonymi od nagród są wszyst­
kie aparaty, przy których wytwarzanie się 
gazu polega na spływaniu kroplami wody na 
karbid11. W ten sposób wyłączono od razu 
wszelkie latarki kolarskie od odznaczeń i u- 
znano je, jako jeszcze nie dość praktyczne; 
wszystkie bowiem niemal polegają właśnie 
na powyższym systemie. Zdanie to swoje o- 
parła komisya na doświadczeniach, iż tern

jaśniejsze jest światło, im więcej wody ma 
do karbidu dopływ i im zimniejszem jest 
wytwarzanie się gazu- Skoro woda spływa 
na karbid kroplami, to rzeczywiście spływa 
w bardzo małej ilości, w skutek, czego la­
tarka szybko sie rozgrzewa, utrhdnia dopływ 
tlenu, a przez to traci światło na sile. Jako 
dalszą ujemną stronę podniesiono, iż po zga­
szeniu wytwarza się gaz jeszcze dalej.

Mimo to wszystko wyraziła się komisya 
o niektórych wystawionych systemach lata­
rek bardzo pochlebnie, jak n. p. o latarkach 
firmy Józef Jone z Schelklingen (Wurtenb.), 
R. Welkoborsky z Giessen, Kohler Sohne 
z Altenburga, 0. Kouig z Spiry n. R.,. Mann- 
heimskiej fabryki latarek acetylenowych 
Schammeringera i Spki itd.

Latarki te w tern stadyum, w jakiem 
są dzisiaj, dają bądź co bądź tak silne i pię­
kne światło, iż oliwne, czy naftowe nie mo­
gą z niemi wcale konkurować, a wymienio- 
ne przez komisyę niedostatki są tak mało 
znaczące, iż nie mogą nikogo odstraszyć od 
stanowczego ich używania.

A. A. PARYSKIEGO 

SłowniK A n g ie lsk o -p o lsk i
i Polsko - A ngielski.

W handlu, przemyśle, mechanice, nau­
ce i literaturze język angielski stał się nie­
zbędną potrzebą dla ludzi, którzy nie chcą 
zadawalać się ezemś przestarzałęm lub z dru­
giej ręki. My polacy do tej pory musieliśmy 
posługiwać się słownikami francuskimi lub 
niemickimi, aby zapoznać się z wyrazami 
angielskimi, bo słownik Chodźki, pisany przed 
50 laty, nie odpowiada obecnym potrzebom 
nawet w części. Językowi polskiemu przy­
swajamy dzieła angielskie dopiero po prze­
tłumaczeniu ich na język francuski lub nie­
miecki, co czyni nas^na polu naukoWem bar­
dzo zależnymi.

„Wielki Ilustrowany Angielsko-Polski 
i Polsko-Angielski Słownik" ma więc zaspo­
koić tę konieczną potrzebę naszego społeczeń­
stwa. Słownik ten będzie zawierał około
250.000 wyrazów angielskich, używanych
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w mowie i literaturze, oraz technice. Każdy 
wyraz jest dokładnie przetłumaczony, a wszy­
stkie jego odmienne znaczenia szczegółowo 
objaśnione i przykładami dopełnione. Przy­
słowia są dowolnie zastępowane odpowiednie- 
mi polskiemi, a oprócz tego każdy wyraz 
objaśniony w dosłownem znaczeniu. Wymo­
wa jest objaśniona według nowego, ułatwio­
nego systemu. Każdy wyraz jest podzielony 
na sylaby i akcentowany. Wyrazy są podane 
od wielkich lub małych liter, stosownie do 
tego jak należy je pisać ; podane są także 
formy i odmiany gramatyczne. Przy nazwach 
botanicznych, biologicznych, mineralogicz-' 
nycli itp. są podane także nazwy łacińskie.

Nowością w naszym Słowniku będą ilu- 
straeye, których będzie około 5.000. Ilustra- 
cye podajemy tam, gdzie okazuje się potrze­
ba dokładnego objaśnienia wyrazu technicz­
nego, jak np. w anatomii, botanice, zoologii, 
ichtyologii, entomologii, matematyce, mecha­
nice, mineralogii itd., itd.

Znaczenie każdego wyrazu będzie tak 
objaśnione, aby naszym Słownikiem mogli 
się posługiwać tak uczeni, specyaliśei, jak i 
samoucy.

Słownik nasz jest poniekąd encyklope­
dycznym.

„Wielki Ilustrowany Angielsko-Polski i 
Polsko-Angielski Słownik11 Wychodzić będzie 
w zeszytach raz na miesiąc. Zeszyty będą 
zawierały po 16 stronic, 9’/2 12 J/2 cali.
Każdy zeszyt będzie kosztował 25 ct., 12 ze­
szytów 2 dolary, 24 zeszytów 3 doi. Kto 
zapłaci 10 dolarów, dostanie pokwitowanie na 
całe dzieło, bez względu na to, ile zeszytów 
całość będzie obejmowała. (Nie narusza to 
prawa tych abonentów, którzy wnieśli pre­
numeratę przed dniem 1-ym stycznia 1899 r.).

Skoro liczba abonentów będzie przewyż­
szała 1,000, wydawać będziemy po dwa ze­
szyty miesięcznie; gdybyśmy dostali więcej 
niż 2.000 abonentów, wydawać będziemy trzy 
zeszyty miesięcznie. Zależeć więc będzie od 
ogółu jak prędko całe dzieło zostanie ukoń­
czone.

Słownik nasz może zapobiedz każeniu 
jeżyka polskiego, szczególnie w Ameryce, 
przez różne dziwolągi językowe, tworzone do­
wolnie, tak w piśmiennictwie jak i w mowie.

Odzywamy się z prośbą do Kodaków, 
którzy doniosłość takiego dzieła pojmują, o u- 
życie swego wpływu w celu rozpowszech­
nienia „Wielkiego Ilustrowanego Angielsko- 
Polskiego i Polsko-Angielskiego Słownika11.

My osobiście żadnych zysków z tej pracy 
nie spodziewamy się. Słownikiem tym chcemy 
tylko wypłacić się społeczeństwu za poparcie, 
jakiego zawsze doznawały inne nasze wyda­
wnictwa. Antoni A. Paryslii.

325 Huron st., Toledo, O lfo , LT. S. A.
Na żądanie pierwszy zeszyt Słownika 

wysyłamy na okaz darmo.

K R  O  N  1 K A . g j

— Z a p o w i e d z i a n e  n a  d z i e ń  18 . bm. 
w yścigi lw ow skie  na torze L .  K. C . odłożone na  
2 5 . bm., a to z  powodu, iź  c iąg ła  s ło ta  n ie zezw o-  
1 ła  w yścigow com  na odbycie tren ingu.

—  L w o w s k i e  k o ł o  c y k l i s t ó w .  Zawią­
zało się w mieście naszem »Lwowskie Koło cykli­
stów* na podstawie zatwierdzonego w r. 1 8 9 8  przez 
ck. Namiestnictwo statu. Celem Towarzystwa jest 
uprawianie sportu kołowego przez urządzanie wspól­
nych wycieczek w okolice Lwowa, zwiedzenie miej­
scowości widzenia godnych i wyszukiwanie nowych 
dróg. Liczba członków jest ograniczoną. Przyjęcie 
odbywa się przez balotowanie. Przewodniczącym 
Towarzystwa jest dr. Oskar Pilewski, lekarz, jego 
zastępcą Mieczysław Chodkiewicz, adjunkt ck. dy- 
rekcyi kolei państwowych, sekretarzem dr. Józef 
Brauner, kand. adw.

Ważniejsze wyścigi i matche

—  M  a t  c h  m i ę d z y  M i 1 le  r  e m a M t t l le -
r e m  z 11. b. m. w Roubaix na  1 0 0  mil ang. 
z prowadzeniem zakończył się zwycięstwem Mulle­
ra  w 3 :3 9 :4 0 .

  P a w e ł  A l b e r t  z  H annow ern  w ziął
udział w wyścigu o m istrzowstw a angielskie na
4 0 2 -5  i 1 6 0 9  m. w L iverpolu dnia  10. b. m. 
i z w y c ięży ł w oba b ie g acb przed Sum m eisgillem t

— L i l l e  13 . bm. M atch  M eyers-Courbe- 
Jaccjuelin, 2 0 0 0  m.: B ie g  I. 1. Meyera 3 :4 5 ,
2 . Courbe, 3 . Jacąue lin  ; B ieg II. 1. Courbe 
4 :10, 2. M eyers, 3. Jaequelin  ; B ieg II I . 1 . Jaque- 
lin, 4 :0 5 , 2 . Courbe, 3 . M eyers. Zatem Courbe 
5 punktów  (2 +  1 +  2), M eyers 6 p ( 1 +  2 +  3), 
Jacąuelin  7 p . (3  X  3 X  1).

—  P r a g a  11 . b. m. W yścig  o zło ty  
naram iennik 2 0 0 0  m. Po 4  przedbiegach i 2 mię- 
dzybiegach. 1 . H irsche, 2. W ejtruba , 3 Steinfelder. 
W yścig  seniorów 2 0 0 0  m. 1. Sceffan, 2. Rudolph,
3. K riz. W y śc ig  2 5  km. 1. Nikodem 3 5 :1 1 2/ 5,
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2. Frolik. H andicap na m ultipletach, 2 0 0 0  m.
1. C zerny•V ondrich  (o) 2 :3 8 1/5, 2  Czworak J a ­
roszów (7 0 ) , 3. Jeb liczk a -F ran z  (3 0 ).

Samochody.
—  M o t o c y k l i s t a  w i e d e ń s k i  D i e ­

t r i c h  poprawił rekord motocyklowy Maya z W ied­
nia do Gracu na 6 godzin 50  min. (Max 7 :1 0 )

— T r i  c y k l  m o t o r o w y  wejść ma w użycie 
w armii austryackiej. Lurion, powołany obecnie na 
ćwiczenia wojskowe, musiał dokonywać na żądanie 
arcyksięcia Eugeniusza rozmaite próbne jazdy jak 
z Bruck do Wiednia i napowrót w jednym dniu, 
i t. p., a próby te wszystkie dały znakomite re- 
sultaty.

— 59 k m . 9 4 9  m. w godzinie ujechał 12 . 
bm. Renaux na tricykln motorowym. Jazda ta  od­
była się w Paryżu na torze parku książęcego.

— J a z d ę  r e k o r d o w ą  5 0 0  k m.  naokoło 
Francyi na kole motorowem rozpoczął Jojeux dnia 
15 . bm. na Rouen.

—  P r z e d  s a m e m  z a m k n i ę c i e m  s e j m u  
d o l n o a u s t r y a c k i e g o  postaw ił poseł P irxho- 
fe r wniosek na uw zględnienie potrzeb cyklistów , 
m ianowicie by przy  budowie dróg pow iatow ych 
zw łaszcza w pobliżu W iednia, zakładano szerokie 
drogi kolarskie i odgraniczano dla cyklistów  ban­
k ie ty , przyczem  poseł K a ise r zw rócił uwagę 
obecnego nam iestnika na z ły  stan gościńców rzą ­
dowych w okolicy W iednia. N am iestnik hr. 
K ie lm ansegg  ośw iadczył, iż zw racał się ju ż  
w sprawie dróg do m inistra skarbu  o podwyższe­
nie w ydatku na gościńce o kilka milionów i ma 
nadzieję, iż w reszcie stan dróg —  będących obecnie 
rzeczyw iście w opłakanym  stanie i wielce komu- 
nikacyę u trudniających — w krótce się poprawi. 
W niosek P irxhofera zo sta ł p rzy jęty  !

Czy i k iedy znajdą galicyjscy cykliści 
w sejmie i w rządzie tak ich  rseczników ? A co 
dopiero my mamy mówić o stan ie  gościńców n a ­
szych, o k tórych niedawno jed en  z turystów  nie- 
mieckicn przejeżdżający przez Galicyę w yraził 
się „Przejechałem  na kole całą prawie Europę 
w zdłuż i w szerz, ale nie m iałem  pojęcia, iż 
mogą istn ieć takie gościńce, jak ie  spotkałem  w G a -  
licy i“ . Podobnie też w yraził się Jefferson  w prze- 
jeżdzie z L ondynu  do Chiwy.

—  P r z y  o t w a c i u  d r o g i  k o l a r s k i e j  
z W iednia do Bockfliess (2 1 1/2 km.) jaw iło  się 
około 6 0 0  cyklistów. D rogę tę zbudow ał w ie­
deński klub bicyklistów , z pomocą k raju  i gmin. 
Pow ierzchnia je j w ysypana je s t  żużlem, a od 
gościńca oddzielona je s t słupkami. Na otwarcie 
przybyli m iędzy innym i nam iestn ik  hr. K ielm ans­
egg, m arszałek  krajow y Br. G udenus, członek 
W ydzia łu  krajowzgo P irko, poseł M eyer i w. i. 
Do zgrom adzonych przem ówił pzezydent klubu

p. K lom ser podnosząc przychylność kraju i g n in  
w sprawie za łożen ia  tej drogi i zasług i przyja­
ciela sportu hr. K ielm ansegga . któremu cy k liśc i 
w iedeńscy zawdzięczają swobodę jazd y , kończąc 
trzykrotnym  okrzykiem  „H ochu na cześć nam ie­
stnika, który to okrzyk z zapałem  rozbrzm iał s ię  
m iędy obecnym i. N astępnie  przem ówił hr. K iel- 
m ansfgg  wyjaśniając, iż z n ió s ł stare przepisy  
w celu  podniesien ia ruchu kom unikacyjnego, a ja k ­
kolw iek spotkat się z  tego powodu z licznym i 
zarzutami, to na szczęście  zarzuty te się  n ie  
spraw dziły.

W yraził dalej nam iestnik sw e zadow olenie  
z powodu, iż się  nie zaw iódł na w iedeńskich  
cyklistach , którzy udzielonych im swobód nie nad­
używają i godnie się  zachowują Z  każdym  dniem 
nabiera coraz większej m .c y  w sp ołeczeństw ie  
przekonanie, że koło je s t  tanim pewnym  a szy b ­
kim środkiem kom unikacyjnym dla w szystkich  
stanów . Przem aw iał dalej burmistrz z Florisdorfu  
Andorer, o znaczeniu koła  dla ośw iaty. Po tych  
burzą oklasków w ynagrodzonych przem owach, na 
zaproszenie K lom sera puścił się nieprzejrzany sz e ­
reg  cyklistów  z nam iestnikiem  i innym i dygnita­
rzami na cze le  w ruch. W e w szystkich m iejsco­
wościach, przez które droga prowadzi, przyjm o­
wano cyklistów  owacyjnie z muzykami, chórami, 
bramami tryum falnam i, przem owani i t. d. Z po­
wrotem zatrzym ali się cykliści w posiad łości p. 
Ston iaw sk iego w Sussenbrunie.

W  dniu tym  przejechało tę  drogę co najmmej 
1 5 0 0  cyklistów , a nie brakłe te ż  autonobilistów  
i m otocyklistów .

—  W y r o k  s ą d o w y ,  ciekawy szczególniej 
dla cyklistów, popisujących się jazd ą  bez trzy m a­
nia kierownicy, w ydał przed kilku dniam i sędzia 
karny  w sądzie powiatowym na L eopoldstad t we 
W iedn u, sek retarz  d . Daum. Słuchacz m edycyny 
Alfred F leischner, na  doniesienie policyi, iż je ­
c h a ł  po drodze kolarskiej w Praterze z rękam i 
na biodrach, pociągnięty zosta ł przed sąd do 
odpowiedzialności. M>mo iż d ioga  ta , stanowiąca 
w łasność A ustr. T ouring-C Iubu , przeznaczona 
je s t  w yłącznie dla cyklistów i używanie je j przez 
pieszych policyjnie je s t  wzbronione, co F leischner 
w obronie swej podniósł, został zasądzony na 
karę p ieniężną w kwocie 3 z ł., a to ze względu 
na obowiązujący w obrębie całego M iednia za­
kaz jeżdżenia bez trzym ania kierownicy, przyczem 
zost ł  w yrok tem  uzasadniony, iż jakkolw iek 
w tym  wypadku nie było narażone bezpieczeństw o 
przechodni to byli narażeni inni używ ający tej 
drogi cykliści.

—  W y s t a w a  s p o r t o w a  w M o n a c h i a  u 
o tw arta zosta ła  zo stała  15 . bm. w obecności ks. 
L uitpo lda.
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— M i s t r z o w s t w a  ś w i a t o w e  roze 
grane będą w tym rokci w M ontrealu w Ameryce 
w czasie od 7 do 1 4 . sierpnia. U rządza je  Cana- 
dian W beelm en’s AssociatioD, k tó ra  uzyskała  już 
dla członków Nation. Cycl. U nion i pozostających 
z n ią w związku korporacyi znaczne zniżenia 
cen jazdy .

—  M o r i n  odbywający obecnie służbę woj­
skową otrzym ał pezwolenie do trenow ania się i wzię­
cia udziału  w wyścigu o w ielką paryską nagrodę.

—  M i ę d z y  R  e n  e d e  K  n y  ff ’em  a L u c  eń- 
s k i m  (redaktrem  pisma „ Jou rnal des S p o rts " )  stan ą ł 
zakład. De K n y ff założy ł się o 1 0 0 0  fr., iż 
H uret na kole pobije jeszcze w tym  roku wóz 
motorowy Luceńskiego. Obaj konkurenci wyjechać 
m ają z T ours, H ure t z prowadzeniem przez 
motory de K n y f f  a i C harrona. M eta 2 5 0  km. 
Porte  M aillo t w P aryżu .

— D o  w y ś c i g u  o w i e l k ą  n a g r o d ę  
p a r y s k ą  zgłosiło  się 3 9  jeźdźców.

—  1 6  z j a z d  N i e m .  z w i ą z k u  (D. R . B.) 
odbędzie się w tym  roku w Monachium w czasie 
od 1 4 . do 1 9 . lipca D la uczestników  zjazdu 
udzieliły  baw arskie koleje 5 0 ° /0 opustu z cen 
jazd y , a władze cłowe wolne od c ła  w prow adze­
nie kó ł przez granicę. P rośba  o zniżenie cen 
jazdy , na  przylegających austryackich kolejach 
została  odmownie załatw iona. A by też  biedne ko­
le je  austryackie nie zubożały!

—  Z B e r l i n a .  E uch samochodów p rzy ­
biera tu  coraz w iększe rozm iary. Tram w aye tu te j­
sze puściły  w ruch tr z y s tr  wozów z akkumula- 
torami, a  nadto budują jeszcze 2 0 0  dalszych 
wozów motorowych K onie  zostaną zupełnie usu ­
nięte p rzy  tranw aju. W idzi się tu  tez coraz 
liczniej dorożki motorowe.

------

Ponawiamy prośbę o udzielanie nam sprawoz­
dań z wycieczek, z szczegółowym opisem stanu 
dróg.

Zamknięcie nru 1. i 1 5 . każdego miesiąca 
prosimy więc o przesyłanie korespondencyi przed 
tym terminem. W sprawozdaniach i komunikatach 
prosimy o zwięzłość, wyraźne wypisywanie nazwisk 
i zapisywanie t y l k o  j e d n e j  s t r o n y  papieru.

Redalccya.

To porozum ieniu się z Szanow nem  wydaw­
nictwem czasopism a hum orystycznego »ŻAR1"«, 
uzyskaliśm y dla P .T . abonentów  »KOŁA« zniżkę 
prenum eraty a  mianowicie : kw artalnie zam iast
9 0  ct. ty lko 7 0  c t,, półrocznie zam iast 1 złr, 
8 0  c t. ty lko 1 złr. 4 0  et.

P rze sy łk i pieniężne adresow ać należy : A d- 
m inistracya „Ż artu ", Lwów, Ossolińskich 1. 15.

O ddział g o la rzy  £w ow sk ich .

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki

1. 8 .

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Bałłaban ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz : Stanisław Są­

siada, ul. Dominikańsk
1. 7 .

PROGRAM
wycieczek i wyścigów, k tó re  O ddział kalarzy  S o ­
k o ła  lwowskiego w sezonie letnim  dla członków 

swych urządzić zamierza.

D nia 25 . czerwca, w ycieczka do W i n n i k  
z przybiciem  tablicy w gospodzie K azim ierza 
F iołka. W yjazd  z gm achu Soko ła o godz. 9 . rano.

D nia 29 . czerw ca, spacerowa w ycieczk a  do 
D o b r o s t a n  i J a r y n y ,  celem  zwiedzenia w o ­
dociągów  lv70wskicb. W yjazd z gmachu Sokoła  
o godz. 7 rano.

D nia 2. lipca, wycieczka do E o h a t y n a  
na uroczystość położenia kam ienia w ięgielnego 
pod nową sokolnię. W yjazd z gmachu Sokoła 
o godz. 6. rano. ( W  dniu tym  urządza  również 
Sokół lwowski zbiorową wycieczkę do R ohatyna 
koleją).

D nia 9. lipca, w ycieczka do J a w o r o w a  
na  z ło t sokołów okręgu przem yskiego. W yjazd  
z gmachu Sokoła o godz. 6 . rano na G ródek, 
Sądow ą wisznię, pow rót przez Janów .

D nia 16 . lipca, wycieczka do R u d e k  na 
uroczystość poświęcenia sztandaru  tam tejszego 
Sokoła. W yjazd z gmachu Sokoła o 7 . rano.

Dnia 23 . lipca, wycieczka do S t r y j a ,  po­
łączona z 1 5 -k  i 1 o m e t  r  o w y  m w y ś c i g i e m  
w yłącznie dla członków O. K. S. L . i z 5-cio kilo­
metrowym wyścigiem dla członków  O. K . S. L ., 
którzy  p rzekroczy li 30  rok życia. (W razie nie- 
zgłoszenia się przynajm niej 3 członków, w yścig 
dla starszych  odpada).

Y7 I .  biegu 3 . nagrody  honorow e w artości 
60 , 2 0  i 1 0  koron.

W yjazd  koleją o godz. G3/^. rano do M iko­
łajowa, daj ej kołam i.

D nia 13 . 14. i 15 . sierpnia, w y c i e c z k a  
d o  M u n k a c z o w a ,  (szczegółow y program  te j 
wycieczki później.)

Pow yższe wycieczki z moźliwemi zmianami 
będą ogłoszone każdorazowo w Sokole, magazy­
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nach sportowych pp. Kuscbeego, P ieleckiego 
i Gustowicza tudzież w „Słow ie polskiem .“

Do w spółudziału zaprasza się w szystkie po­
krew ne K luby  i T ow arzystw a; goście przez człon­
ków w prowadzeni będą mile w idziani.

Sąsiada
sek re tarz .

Prezes: Jan  Kniaź 
Mazaraki.

Wiceprezes : S ta­
nisław  Ottmann.

Sekretarz : Zygm. 
Ziembieki, K rupni­
cza 21.

Konsul g łów ny: 
Jan  Jędrzejow icz, 

Straszewskiego 26. 
w Krakowie.

Pierw sze w tym roku wyścigi T . M . C. 
w ypadły pod każdym  względem bardzo pom yślnie 
a na mecie widzieliśmy dużo publiczności, k tó ra  
rozwojem T. M. C. się bardzo zajm uje.

N a trybunie sędziów zasiedli P ro te k to r  T. 
M. C. Karol hr. R aczyński jako  prezes i Pano­
wie : Jan  M azaraki, Antoni Tuch, L ucyan Boche­
nek, A lekaander hr. W ielopolski, S tanisław  br. 
K anarski, S tanisław  hr. Stadnicki, S tan isław  
K arp ińsk i.

Funkcye starterów  pełnili P p . S tan isław  
O ttm ann i W łodzim ierz  H abliński. B iegiem  3 km. 
dla nowicyuszów rozpoczęto w yścigi. Zgłoszonych 
jed z ie  trzech 1. W łodzim ierz L ipoński w 5 :2 2 1/ . .

2 . Jakób  Lippel,
3 . L eon  Meisels.

B ieg drugi 2 0  km. do L iszek i z porotem , 
zgrom adził u  sta rtu  trz ech , prócz tego dwóch 
hors concours.
1 . W łodzim ierz B auer 4 3 :4 2 4/5 (hors c oncours)
2 . S tan isław  S zop iń sk i4 4 :2 4 */s
3. Józef Piotrow ski 4 4 :2 4
4. G abryel D ekordy 5 6 :2 1 2/s (hors eoneours)

Ziembieki z powodu ogromnego przeniesienia 
(9 6 ”) a silnego w iatru i te ren u  górzystego w y ­
cofał się na 7 . km.

W  biegu trzecim  10  km. sta je  5 ciu prócz 
tego jeden  hors concours.

1 . Zyg, W in iarsk i 2 1 :1 4
2 . W łodz. Lipoński w 2 3 :1 1fs
3. G abryel D ekordy 2 4 :1 8  (hors concours)
4 . T urek Adolf na  złam anej maszynie.

Ziembiekiego is tny  pech prześladow ał i znowti 
bieg zaczął i po 2 km. się wycofał.

Do biegu 20  km. ofiarował P ro tek to r T. 
M. C. hr. R aczyński w spaniałą torbę do podróży 
z przyboram i, k tó rą  o trzym ał P . Szopiński. 
W  międzyczasie wyścigu 20  km  grono sędziów 
na  wniosek P .  T ucha, zebrało pokaźną sumę 
i p rzeznaczyło  j ą  na  dwie nagrody  do biegu po­
wolnego, k tóry  się w międzyczasie odbył, 1-szą 
w ziął P . Czaplicki 2 -gą  P .  L ipoński. N a tem  
miejscu T. M. C. dziękuje wszystkim Panom  sę­
dziom za łaskew e przy jęc ie  obowiązków ja k  rów ­
nież Panu K ow alskiem u za pobyt na  punkcie 
zworotu. N astępna w ycieczka T. M. C. dnia 1 8  
do Krzeszowic.

Józef Piotrowski 
I. kap. jazdy  T. M. C.

:1 ........1 "" '^1— ,in'i 11,riiii.iiiiihiiiiiiiimiH

Krakowski Klub Cyklistów  z r. 1892.

P r e z e s :  Karol hr. Raczyński, ul 
W olska 10.

W ic e p re z e s :J  Jan Fenz.

S e k r e t a r z :  Zygmunt Kirchma- 
jer Bank hipoteczny. 

S k a r b n i k :  Wilhelm Ripper
Bank hipoteczny.

W  w ycieczce klubowej z dnia 3 . czerwca 
wzięli udział pp. M arkowicz, Ziembieki, Tuch
1 goście por. K onig i P io trow ski.

Zapowiedziane na dzień 17. czerwca w y ś c i g i  
polskie odłożone zoasta ły  na dzień 25 . czerw ca.

B i e g  I . 30  km. otw arty dla w szystkich 
polskich cyklistów. 4  nagrody honorow e ; pierwsza 
ofiarowana przez prezesa K . K. C. H r. K arola 
R aczyńskiego. W pisow e 5. koron.

B i e g  II, 1 0  k m ,  dla w szystkich. 3 nagrody
w medalach —  złotym , sreb ra , dużym i m ałym .
W pisow e 3 korony.

B i e g  II I . 3 km., otw arty dla członków
K . K . C. z r. 1 8 9 2 . 3 nagrody  w medalach
złotym  i sreb ra , dużym i małym, W pisow e
2 korony.

W yścigi rozpoczną się punktualnie o godzi­
nie 4 . po południu. W pólny wyjazd z M leczarni 
D obrzyńskiej o godz 3. po poł. pod kierownictwem 
kapitanów  jazd y  K. K. C. Z głoszenia przyjm uje 
do dnia 25 . czerwca godziny 1. po południu  
kapitan  A ntoni Tuch w K rakow ie, ul. W o lska  
36 , k tó ry  zarazem  udziela wszelkich intorm acyi 
i form ulaizy na zgłoszenia.
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Najnowsze j  konstrukcy i  i si lnej  budowy

*  R O W E R Y  *
od 120  zi .

ze słynnej fabryi „OPEL“ w Riisselheim .

Najnowsze la ta rk i  ace ty lenow e , dzwonki s iode łka ,  oyk lom etry , ozapki,
p a s k i ,  k o s z u l k i ,

o r a z

/wszelkie przybory dla kolarzy
p o l e c a

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

T m u  szG u s to w z
w e  L W O W IE .

tjł 1. -A - k a d e  m .  i c k a  1. 1 2 .

Używane rowery pneumatyczne od 60 7łr.
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

0000000000000000

tt MMi
n o ta tk i z  p o d ró ż y  c y k lis ty

JAROSŁAW PIENIĄŻEK 
Oena za egzemplarz 25 ct. I)o nabycia 

w księgarniach i magazynach sportowych we 
Lwowie.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X V .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26  nrów rocznie)
w  R oczn a  p rzedp ła ta  z łr . 4* — . -w

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

Precz z szelkami! Trecz z paskami!

Ważne dla cyklistów
Jedynym najlepszym przyrządem do pod­

trzymywali ia spodni jest

zd row otny  spężynow y po d trzy m y w a cz  spodn i

wygodny, zawsze 
dobrze przylega­
jący, nie tamu­
jący oddechu, nie 
uciskający i nie-

agrzewający ciała, nie wymagający guzików, 
zawsze dobrze działający, do zastosowania przy 
każdych spodniach.

Ceny: za sztukę ct. 7 5 .;  za 3 sztuki 

złr. 1 80 ; za 12 sztuk złr. 6 — .

I )o nabycia u f i rmy:

J Ó Z E F  S C H W A R Z
W iedeń I , Sterngasse 1359.



D o sta w ca  O ddziału K olarzy S o k o ła  L w o w sk ieg o , L w o w sk ieg o  
K lubu C y k lis tó w  i t. d.

...   ^

J. C A L D K R O N I
(H. R O S E N T H A L A  następca.)

Z ak ład  mundurowania pp. O ficerów  i U rzędników
we Lw ow ie, ul- K opern ika 9.

F o l c a. :

Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych fasonach. —  Mundury sokole, p łaszcze, oraz 
wszelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. M undury wojskowe i urzęd­
niczo i wszelkie do nich potrzeby. —  Broń przyboczną i palną. —  Czapki w łasnego wyrobu 
i t. d. —  Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy . —  W ielki wybór augielskicli 

i krajowych materyi na stroje kolarskie i mundury.

Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. "TSĘg 

O  e  n a  3 7 - u l  m  i a r  k o  * w  a  n a  e  s t a ł e .

F. LORD, Kraków .
Floryańska 55

&

n W a f i
jeneralny  zastępca austryackiej fabryki broni w Steyr
na zachodnią G alicyę poleca row ery  z tejże fab ryk i

marki §§£

a, «I“ I
m

e sti r
po cenach fabrycznych, jak  również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na m iejsca. 
Cenniki na żądanie odwrotna poczta bezpłatnie.

g ® © ® © ® © @ ® © © @ @ @ © i ® ® © @ © © i

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h
Lwów, uil- Syłcstuislca. 1_ 23.

Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio­
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio­
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

N a d to  p o l e c a

Z n ak o m ite  r o w e r y 'm a r k i  „ADLER11 o ra z  w ła sn e g o  w y ro b u  !

W szelkie p rzybo ry  do row erów  u trzym uje  ty lko  w najlepszej jakości !



S m.%

Rogal Progress
Cena złr. 120  — i złr. 160 '

Waffenradg
państw ow ych fabryk broni w  Steyr

znane i cenione od ty lu  la t  z dobroci i w ytrzym ałości na 
naszych złych drogach w yszczególniają się

1) Biegiem niezrównanie lekkim, n i e  n u ż ą c y m .
2) Materyałem i budową nieskazitelnem u
3) Wykończeniem tak  sumiennem i tak  dokładnem, że za 

każdą z tych  m aszyn najdalej idące gw arancye udzielam y.

C e n n ik i rowerów i przyborów zasyła bezpłatnie
Jeneralne zastępstwo państwowych fabryk

W i k f o r  J 2 e r g e r

ul. Akademicka I. 8.
(W łasny w ars ta t m echaniczny i szkoła jazdy.)

Lwów I

Jedyna  sp rze d aż  słynnych  n a  c a ły  św ia t próżnych dzw on Jointlcss
wyrób

fabryki N e w  3o in tIess N im  U d .  w  Birmingham
na A ustro-W ęgry i Szwajcaryę.

V  tym roku znów zwycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL11 najlepsza marka.

Drukiem Z. G olloba L w ów , O sso liń sk ic h  15. W y d aw ca  i o dpow . re d a k to r  K az im ie rz  H e m e rlin g .


